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M ą i  trwjnił wszystkie pieuiąnlsi
Samu! >-|stwo przed elcsmi&ĵ

Trag iczne ,  p r z e b y c i a  ż o n y  w o ź n e g o
buteleczkę upizednio przygotowanego 
kwasu solnego, Prawie nieprzytomna

■ zL około go j 13 -ei w mleszKaniu 
włas j.n przy ul. Krochmalnej nr. 34 
„opciniła za.oacii samobójczy trując 
się kwasem solnym Wiktorie Szasz 
ka lat "*8, mężatk* Wezwanj lekarz 
pogotoAńa przewiózł ją w stanie bez 
nadziejnym do szpitala.

Szaszku zajmowała 1-pokojowe mie 
szkanko w -iz  z meżem, Stanisławem 
Franciszkiem, lat 4o. woźnym w fa- 
o rj‘_e Józefa Frageta przy ul. Elekto­
ralne, nr 16, i dwojgiem dzieci, 15 
letnłm Adamem ł 9-letnią Marlą.

Szas.ka znalazł sobie przyj!xiotkv 
w osobie służącej, Ewy Majewskiej, 
któro srpowadzlł do mieszkania Ma-

W RADOMSKU
zaprenum erować „A B C " można 

u p. W ac iaw a  Szachrajdy  
ni. Narutow icza 26

,-wska zajęta miejsce ślubnej rt.alźon 
ki Szaszki, która odtąd została zupeł 
nie usunięia poza krąg życia rodzin 
nego. Niezdcowe stosunki trwały przez 
kilku lat. W  końcu Majewska powiła 
dziecko i ulegając namowom Szaszki, 
któremu również się sprzykrzyła, i 
przed czterema miesiącami wyprowa­
dziła się na ul. Elektoralną ..r. 31. 
Szaszka jednak nie zmienił trybu ży 
cia i zadawał się z rozmaitymi kocię­
tami, nie zważając na perswazje żony. 
Traci! przy tym sporą część zatobio. 
nych pieniędzy, tak że do tiomu z. 
częła zaglądać nę za. Przestał płacii 
komorne' i doprowadził w końcu do 
tego, że gospodarz uzyskał nakaz eks­
misji. którą -znaczono na 16-go bm, 
Groźba eksmisji do .ego stopni > przy. 
biła 1 tak znękaną ózaszkową, że po­
stanowiła popełnić samobójstwo. Gdy 
nikogo nic bvło w mieszkaniu wypiła

N-skciiiib giełd u arszewsKiift
GIFŁDk  PIENlĘlNA

Dewizy: Holandia 293.50- Bruk­
wią 3S-8Ó- Londyn 26.40, Nowy Jork 
5.28; Now” Jork (kabel) 5.28 i je< a 
czwarta; Paryż 18 00; Praga 18-60;
Zurych 122-45.

Pożyczki. 3 proc. prem. inwest. I 
em. 7 U —; Il-tj em, 70,00; 4 pioc.
prem. inwest. seriowa I-ej em. 83,00; 
doterówłca 39,25 —  39c5ii; 4 proc. kon 
soLdacyjna (większe) 59.75; (d-obne)
59.5O — 59,25; 4 i p6ł proc. wrwn. 
państw. 56.50; (drobnej 56,25 —56-13;
5 proc. konwers. 61-50-

Lłsty zastawne 8 proc ziemskie 
dolar ;war, kupon 86-0o; 4 i pół pr. 
ziemskie sena V  57-13 —  57-50 —
67.25; 5 proc. Warszawy (1933 r.)
6 i t »  —  62-oS —  63-00; 5 proc. Ło- 
oti 59.50 -  59 75; 6 proc. oblig. m.
Warszawy 6 em 64.75, a i 9 em.
61-50.

ikcje: Bank Polski 107.50; Wę­
gieł 23.50; Lilpop 51.50; Starachowi­
ce 30.50

GIEŁ.UA ZBOŻOWA
Pszenica jednolita 29-50 — 30.00; 

zbierana 29.00— 79-50; zy* I st. 28.75 
— 24,00; . wies I st 23,25 —  24,25; 
II st. 22,25 —  23,25, jęczmień
browarny 23.00 — 24-00; jęcz­
mień 20-75 — 21-uO; groch pomy
29.50 —31.50; Victoria 30.00 -32-00;
łubin niebieski (4.00 — >ą.5c żółty
15.00 — 15-50. rzepak zimowy 6C.OO 
_  61.00; ieim 58-00 — 59.00; rzepik 
zimowy 56.00 — 57.00; letni 56.00 — 
57.00; siemie Imane basis 90 proc.
47.00 —  48,00; koniczyna czerw. sur. 
10u — Ud; biaia sur. 175-00-195,00; 
mas niebieski bJ.Dł — 85-00; mąk*
pszenna gat. I 45.50 — 48-50; g « .  H
36-50 — u^-50, pastewna 22-50 —
23-50; żytnia gatunek 1 33-00 —  
34.00, gat. II 26,00 —  27,00 razov a
26.00 — 27,00 otręoy pszenne grube 
lt zó _  17.25; średnii ,5.25 _  l5-7o; 
miałkie 15.25 — lo-75; żytnie 14-75 
— 15.26; makuchy lniane 22-25—23.00 
rzepakowe 19-50—20.00; śruta sojowa
24-00 — 24-50; stoma prasowana (żyt 
ma) £.50 — 9-50; siano słodkie pra­
sowane H.50 — i3.00, prasowane
9.50 -  10.50.

CZWARTEK, l i  LISTOPADA
I 0( Czas i pieSń; 8.05 Dziennik

8.15 Mai sze i pieśni żołnierskie. 9.00 
Transmisja nabożeństwa z Ostrej 
Biamy w Wilnie. 10.10 Koncert w 
wyk. orkiestry py>J dyr. i . akow­
skiego. 10.4C „Kukiełki śląskie” —  
wesoła rewia dla dzieci. 11.10 trans­
misja fragmentów rewii wojskowej, 
12-45 Tańce polskie. 13.45 Polska 
muz rozrywkowa. 15.15 „Wolność, 
radość i piosenka''. 16.45 Konc. soli­
stów. 17,45 „Ognie ‘zarnej róży”.
18.15 Utwory 1. Paaer» ./sciego w 
wyk. J. Tuszyńskiego. 19.00 Teatr 
wyobraźni: ,Pieśń unia powszednie­
go”. 19.45 Nasza marynarka gra -— 
pod dyr, Aleksandr; Dulina. Rezerwa 
Aleks.nder Dulin: Virtuti. 20_ś5 D zL ' 
mk ” .00 „Król Łokietek” — czyli 
„Wiśliczanki” —  opera Słowc estęp- 
nc —  Stanisław Golachowski. 22.30 
Polska muz. tan 22.50 Dziennik i 
Kom. mete irolog-

Warszawa II.
<5.15 Płyty, 16.15 Koncert lu-45 

Na cmopsklm weselu. 22.10 Nasze pie­

śni — w wyk. Witowskiej —  Katniń- 
skiej. 22.35 Polaks muz. rozrywkowi 
; tan 23 35 Muz lekka i tan, (p ł.),

P IĄTEK  12 LISTOPADA

6.17 „Ki-dy ranne..." 6 10 Płyty.'
7.00 Dziennik. 7. IB Płyt” 8 00 Aud. 
dla szkół. 11 ,15  „Jeden dzień z dzie­
ciństwa Chopina". 11,40 Fragmenty 
z op. „borys Godunow" ( p ł ) 11.57 
Czas j hejnał, 12.00 Aud. połudn. Tr 
T -agmento™ pełcazów wojsk na polu 
M okoi. 13,30 Wiad gejpod. 15.46 
Aud. dla dzieci.. 16.00 Rozmowa z 
chorym 16,15 łódzka Ork. Salono­
wa. 17,00 Reportaż . 17,15 Muzyka 
lekka i piosenki. _7.60 Przegląd 
dawiuctw. 18.00 Wiad. aport. 181 
Egzotyczne orkiestry (pł.) 18.35 
A ud  dla wsi: 19.00 „Pani Wioesge. 
rentowa". 19.30 Pieśni start™ łoskie 
w wyk. A. Szlemińskieji. 19-80 Pog.
20.00 Konc. symf. w wyk. Grk Fil- 
harm Waisz. pod dyr. Lovro Mataei

» t udz. M. La Brucheliere (fortep.) 
J. Zwidrynowna (śpiew). 21.20
Dziennik. 21.30 Pogad 21.35 Płyty 
22.50 Przegląd prasy i kom meteor.

W A R SZA W A  II

13,00 Ptyy  14,10 Płyty. 15.00 Re­
portaż, 15.18 Zesp. salon J. Stena. 
18 ,0ó Duety. 1h,25 Płyty. 19.i5 Sona 
ta Bcsoni‘ego na skrzypce i forte 
pian. 19.50 życie kulturalne. 19,55 
Wiad. sport. 2‘ż.OO Teodor Tomasz 
Jeż —  s-tkic literaeid, z2,l5 Muzyka 
tan. z Cafe-Cmbu“ 23,15 Muzyka 
lekka (pł.)

solnego, Prawie nieprzytomna 
z bólu, gdyż żrący piyr. popalił jej 
przełyk wnętrzności, wybii gla na 
korytarz 1 runęła nu podłogę. Despc 
ratkę zauważyła sąsiadka Szaszkćw, 
Alicja Reńska, żona mistrza blachar­
skiego, która zaczęła samobójczynię 
■ratewać.

Scb ektywne wrażenia
z procesu przytycKiego

z a p r o w a d z i ł y  na ł ? w ę  o sk a rżon ych

d z ie n n ik a r z y  ż y d o w s k i c h

I£efratt<f<mał pseiftiądae 
t p o z y c ł b ł  ie  zn a iom er i ł i :

Oensacyjny prezes o przywłaszcze­
nie 60 tysięcy zł. przez administrato­
ra Wacława Bugajskiego, toczył się 
przecf Sąaem Okręgowym.

Od Kilkunastu tal Bugajski pełnił 
funkcje administratora domów przy 
ul. Miodowej, Mokotowskiej, na Nu 
wym świecie i w Al. Ujazdowskich 
Początkowo bez zarzutu wywiązywał 
się ze swych obowiązków. LOpierr 
ostatnimi czasy jedna z właścicielek 
domu zauważyła pewr.ą opieszałość 
Bugajskiego, kied zaś ustaliła że 
administrator nie wpłacił jej należnych 
17 tysięcy zł, wuionla skargę do pro­
kuratora. Wtedv dopie.o okazało się, 
że Bugajski systematycznie przywlasz 
cza sobie pieniądze wszystkich właśc, 
cieli nieruchomości, któ.ymi zarządzał.

Najciekawsze jest, że Bugajski nie 
/dniósł żadnych korzyści z defraudacji. 

Zapoznał się on z niejakim Michałem 
Jankowskim 1 jemu pożyczał zdefrau- 
rfowane pieniądze. W  ciągu 11-tu lat 
Bugajski pożyczył Jankowskiemu 212 
tys. zŁ w tym 60 *7 3 . przywłaszczo­
nych. Zapytany dlaczego pozyczał

pieniądze, oświadczył że Jankowski 
wywierał na niego dziwn, wpływ i 
nie mógł mu się iprzeć. Zaczęło się 
od drobnych pożyczek, a gdy suma 
urosła do *0 tysięcy, Bugajski katego­
rycznie zażadał zwrotu pieniędz). 
odpowiedzi "otrzymał list, w którym 
jankowsk domagaj się dalszych 
wpłat, grożąc, ie (eśli nie dostanie na­
tychmiast pieniędzy, to przepadną su­
my, które mu wpłacił Bugajski do­
tychczas. W  tyct. waruiikucli, aby ra­
tować pożyczone już pieniądze trzeba 
byto brnąć dalej 1 udzielać nowych 
pożyczek.

Niezależnie cJ Buga^kiego, oi-uku 
ratura pociągnęła do oapowieazialno 
śc! karnej Jankowskiego za korzysta 
nie z p.emędzy przywłaszczonych. 
Jankowski nie negu;e taktu pobrania 
od Bugaiskiego 21. tysięcy, oowoczi 
tylko, iż nic nie wieazlal o detranda 
ciach- 1 przypuszczał, że są to osobiste 
pieniądze aaminisiratora.

Proces Bugajskiego został odroczo­
ny, gdyż lankowsKi przebywa w  szpi­
talu na kuracji.

K o s z e r  o z y  łre ł? .
Wielkie Kanienotse^enie

w iró ii pobożnych klientów p. D&mikiej
Drzwi węduniaim i herbac zrni Ra- 

cneił Damskiej (Złota 42), otworzyły 
się z trzasuiem. Na ulicę wybiegła 
otyła Kobieta , zaczęła wykrzykiwać 
po poisku i w żargonie.

W  jednej chwili dookoła nieznajo­
mej utworzyło się zbiegowisKo. Ko­
meta krzyczała: „Taki roK ne nicn, 
jakie koszerne wędlin” oni sprzedają. 
Kupują u mnie w trefnej jatce, płacąc 
1 zł. 2P gr. Zc kg., a spizedają po 5 zł. 
5o g r " .  Powyższym wywodem towa­
rzyszyły wymysły i przekleństwa. 
RuZ po raz tłum wybucha! śmiechem. 
Tylko nilka z pośród gapiów nie bra­
ło udziały w ogólnej wesołości. Byli 
onł wręcz czymś zaniepokojeni. Ktoś 
zauważył, że tą to prawdopodobnie

pooożni klienci Damskiej, którzy di 
wiedzieli się, że zostali „stryfteni' 
Policjant sporządził protokuł za za­
kłócenie spokoju oubliczncgo Orygi­
nalną manifestantką okazaia »ię Juch 
weta Rojzmanowa, właścicielka jatki 
z mięsem, ? humanitarnego uboju 
(Sienna 24). U niej to Damska miała 
K upow ać mięso na wędlóiy. Gdy diug 
wyniósł po nad do zł., Damski, zaczę­
ła zwlekać z zapłatą. Zniecierpliwiona 
Rojzmar.owa posianowita ostatecznie 
sprawę rozstrzygnąć publicznie. We- 
odlug zeznan R., gdy upomniała sie 
o p' mlądze, Damoka wraz z t.ięiem 
swym, Senderem. usiłowata pooic ją 
ł wypchnąć na ulicę. Sprawą tą zain­
teresowały się Odnośne właoze.

Przed Sądem Okręgowym odpo­
wiada1 redaktor odpowiedzialny „Na  
szego Przeglądu" Daniel Rożen- 
cwajg t koiespondent tegoż pisma 
Mikołaj Schonbrun —  oskarżeni o 
zniesławienie dwócl nauczycieli w 
związku ze sprawozdaniem z procesu 
przytyckiego.

„Nasz Przegląd" zamieścił kore­
spondencję z Przytyka pod ironicz­
nym tytułem: „Profesorowie fakul­
tetu przytyckiego —  wrażenia z sal 
sądowej", w której to notatce znaj­
dowała się krytyka zeznoń kieiowni- 
ka szkoły powszechnej w Przytyku 
p, Kazi i rza żabickiego oraz nau­
czyciela tejże szkoły p. Edmund; 
W  oska. „Nasz Przegląd” zarzucił 
obu nauczycielom, że. jako świadko­
wie stronniczo zeznawali na korzyść 
oskarżonych Polaków, posunął się 
przy tyir do fałszerstwa rzeczywi­
stości, gdyż złośliwie przeinaczył te 
zeznania.

Zarzuty okraszone były kwieć tfy 
mi zwrotami w rodzaju: „pochodnię
kultury i postępu zgaaiła ęzarna na­
wałnica 1 eakcyjnege rozwydrzenia, 
ho w Przytyku szkoią kieruje p. Ża- 
bicki, który się zn; na psychologii 
Wiatrasa i p. Włosek"-. „Nasz nrze- 
giąd" zarzucił również nauczycielom, 
że zeznając kierowali się nienawiścią 
plemienną do źyaow.

Prokuiator -wyciągnął konsekwen­
cje za świadome zniekształcenie ztz- 
nań, Inspektorat szkolny w Radomiu 
zaś zwrócił się z wnioskiem o pociąg 
niącie winnycn zniesławienia^ do od­
powiedzialności i w ter sposób wziął 
w obronę napastowanych nauczycieli.

Redaktor odpowiedzialny RO-tJ- 
cwajg, tłumaczył sij, że miał zr famę 
do swego korespondenta i wydns&ó* 
wał naaesianą mn notatkę, nie te 
dając, czy odpowiada rzerzy*vistośm.

Natomiast Schonbmn pisujący er 
„Naszym Przegląuzie*1 rod ps.!udo- 
nimem „MiKołaj Nadyas ty ierdził, 
że sprawozdanie nie jest odbitką roz 
prawy, a jedynie subiektywnym 
wrażeniami, jakie odniósł on t„zy- 
słuchując się procesowi, jako , dzten 
nikarz. ■' ,

Sąd okręgowy SKazał Rozenenrai- 
ga na miesiąc aresztu z «awieszi - 
niem kary, Schonoruna na dwa mie­
siące bezwzględnego aresztu.

Komornicv skarżą
„ W i e m  w s z y s t k o "  o z r i e s ł a w . e m e

Ciekawy proces o zniesławienie 
kilkunastu komorników odbył się 
przed Sądem Okręgowym w Warsza­
wie. W  październiku ubiegłego roku 
tygodnik „Wiem wszystko" zamieś­
cił artykuł zatytułowany ..Bogaci 
nędzarze *. „Zerl nijmy za kulisy za­
robków komomiuów". W artykule 
wymieniono kilko komorników oraz 
ich nieruchomości, przy czym czytel­
nik musiał odnieść wrażenie, że ma 
jątków tycn komornicy darobiii się z 
niemyt czystych źródeł Imputowano, 
że są to dochn.Iy osiągane jedynii w 
drodze nadużyć.

Prezes Sądu Okręgowego wystąpił 
z wnioskiem o pociągnięcie n-dakio- 
ra „Wiem wszystko" do odpowie­
dzialności za zniesławienie. Oskarżo­
ny red. SiecinsKi zaproponował prze­
prowadzenie dowodu prawt . W  inuu 
niu zniesławionych Komorników, jako 
powodowie cywilni, ystąpili adwo­
kaci: Myśliński i MarKiewIte, twier­
dząc, że informacje dotyczące wyso­
kich dochodow uzyskanych w drodze 
nielegalnej nie odpowiadają rzeczy­
wistości.

Sad skazał Siecinskiego na dwa 
miesiące aresztu i 200 zł grzywny.

■

H  > imion i pśc i y os pot tarcze
PROJEKTY ROZBUDOW Y PRZE­
MYSŁU iśPOZYY cZE G O  W  WIEI - 

KGPOL3CE

Wielkopolska chce rozwinąć u sie­
bie przetwórczy przemysł spożywczy, 
ze v.zg)ędu ns to, iż surowiec p. - 
trzcbii” dla jego rozwoju znajduje 
się na miejscu.

Akcja zmierzająca óo realizacji 
tych zamieizen jest w pełnym toku i 
obejmuje juz szereg galęz'.

Wobec pomyślnego wyniku urządzo­
nych ostatnio aukcji nr wełnę, owoce 
i drzewa owocowe, zamierza dyrek­
cja Targów aążyć do wybudowania 
w Poznaniu w.elkich hal targowych, 
któreoy nie tylko zasilały rynek pot 
bański, ale również rynki sąsiednich 
województw. Poza tym projektuj* się 
wybudowanie w Poznaniu chłodni 0- 
raz przechowalni owoców i jarzyn 
przeznaczonych zarówno dia produ­
centów iak i hurtowników, które łącz 
nie z halami targowymi uiatwiaiyby 
regulowanie cen rynkowych.

Z  PRAC ZW IĄZK U  IZB PRZEM Y­
SŁOW O - HANDLOW YCH. j

Dnia 12 b. m. oabęaą się w  War­
szawie zebrani- Międzyizbowych Ko- 
misyj uoiotu Towarowego i Skarbo­
wej. Komisja Obrotu Towarowego 
rozważać Dędzie sprawy, ulg podat- 
ko\”ych dla eksportu pośredniego, u- 
tworzemu domów handlowych ekspor 
towycn, koordynacji prac inspektora­
tu Standaryzacyjnego i Rady hand­
lu Zagranicznego oraz organizacj. 
wywozu drutu ; gwoździ. Na zebra­
niu Komisji Skarbowej omówione b ę -. 
aą m. in. sprawy ulgowych św ia-1 
deetw przemysłowych na rok 193? i, 
reformy opłat na Fundusz Pracy i Pol 
ski Czerwony Krzyż.
ZJAZD PIŁKARZY CHRZEŚCIJAŃ­

SKICH V.' CZĘSTOCHOWIE !
W dniu 7 b. m w  Częstochowie od­

był się ogólno-polski kongres chrze­
ścijańskiego rzemiosła piekarskiego, 
który zgromadził około 3.0oo osób z 
całego kraju. ;

A 9 C  s p o r t o w e

„.„■a. _ k-ntf |W*:r>v ’> '■«- W  > nt ^  v ...i..;r . ii'

“ ;Czy Okęcie w ygra 12:4? - -
Mecz Leg a —  Okąde decyduje o mis-rz. stolicy

W  naiblizszg niedzielę odbęizie się 
w Wars :awie na Stadionie Wojska 
Polskiego o godz. I /-tej (teren meczu 
nie jest jesecze definitywnie ustalony) 
ciekawy mecz bokserski pomięozy Le­
g i, a Okęciem. Mec~ ter będzie miał 
decydi 'ąca znaczenie, dla rozgrywek 
bokserskich o mistreostwo Warszawy 
Zależnie od wyniku meczu mistrzo­
stwo przypaani: w udziale jednej z 
tych druiyn, przyczyni pkęcie musi

wygrać 12:4, iub Polonii, które ma o 
2 pkt. więcej, ale ukończyła już 
wszystkie rozgrywki Drużyny wystą­
pią w następujących składacti (na 
pierwszym miejsci DOKserzy Okęcia): 
óobkowiak — Baśkiewiez, Tworek —  
Komar; Czorte.r —  Teady; Kozłowski
—  Ryjik; Bąkoi ,'skl — t-rzewodzki 
Matuszewski —  uoroba U; Woźniak
— Dorooa I; Leoniak —  MizcrskL

K e ! f 3 S ł  b e z r o b o t n y m
Hieporoźun enla z Zarząaem

p o w o d e m  z e rw a n ia  kont aktu

Kontrakt pomiędzy belgijskim km 
bem Beerschot i jego trenerem Zyg­
muntem Heliaszen. został roz~iązany 
z dniem 1 stycznia 1938 r. Powodem 
rozwiązania kontraktu były nmporo-

d u ś I. S K W IIR U Y A S k A 
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zumienia między Reńaszem i cmrzą 
dem Beerschot na temat szkolenia 
młodych zawodników.

Na miejsce Heliaaza wraca do 
Beerbchctu jego poprzedni trene- 
Węgier Bologh, którego -nmloce za­
jął Polak niedawno. Dotychczas nie­
wiadomo, czy Beilasz pozostanie w 
Belgii, czy też wróci do kraju.*

JERZY MARIUSZ 2)

C Z C I C I E L E  
W O T A N A

F O W I E S ć

Z  dalszego bezładnego opow iadania, przeryw anego szlo­
chaniem, okazało  się, że tego strasznego o lkryc ia  dokonała  
A n ka  przy pom niku  dzika, w zniesionym  niegdyś na tym s a ­
m ym  miejscu, gdzie król S tan isław  August, orzebywając: na 
łow ach w  Teresinku, u b ił okazałego odjnea. A b y  skrócić so- 
1 - nieco drogę Anka, napełn iw szy paśn ik i na sarniej łączce, 
zboczyła w leszczynową gęstwinę i przedzierając się tędy ku  
drodze, natknęła się na jak iś ciem ny kształt, leżący na śnie- 
go, tuż przy w ie lk im  gran itow ym  głazie, służącym  za pod­
stawę dla spiżow ego dzika. W  pierwszej chw il’ Dom yślała, 
że ktoś porzucił tu kożuch, ale nachyliw szy się, aby go pod­
nieść, przekonała się ze zdum ieniem , że ma przed sobą czło­
wieka. W y d a ło  jej się, że n ieznajom y śpi. M ó g ł to więc być 
,‘ak is włóczęga, który przyszedł do lasu szukać schronienia  
przed nocą. Dop iero  dotknąw szy go, zauw ażyła z przeraże­
niem, że jest bczw łauny i że z głow y jego płynie rew.

U ciekła, ile t j lk o  było  siły w  nogach. T a  krew, której ś la ­
dy m ia ła  w ciąż na rekach, przejm ow ała ją i odrazą i trwo­
gą, a jednak współczucie wzięło górę i dziewczyna, ledwie 
przybiegłszy do domu, gotowa była  lecieć już z poYTotem.

—  A  może on żyje jeszcze. Mozę tylko stracił przytom ­
ność, k iedy la k iś  złoczyńca uderzył go w głowę. Ciociu, ja  
pójdę zonaczyć...

Patrzy ła  na ciotkę szeroko otw artym i oczami, oczekując 
cd niej rady  i pom ocy dla tego nieszczęśliwego; który w  tej 
chw ili k o n a ł być może, zasypyw any przez śnieg, sm agany

przez wichurę. A le  G o łąbkow a zd ąż jła  ;uż opanow ać w zru­
szenie. W y raz  jej twarzy b y ł teraz zacięty i nieubłagany. Su ­
rowa strażniczka lasu w yzbyła  się przelotnego współczucia  
dla o fiary  tajemniczego napadu, bo zbudził się w niei nie­
poham ow any gniew  na zuchwalców, co pow ażyli się pogw ał­
cić spokój powierzonego jej opiece lasu.

—  U m yj ręce, A n ko  —  pow iedzia ła  tonem pozornie obo­
jętnym

Dziew czyna usłuchała  natychmiast. W iedzia ła, że ciotka  
nie znosi sprzeciwu. W  dalszym  ciągu  jednak n iepokoiła  się 
m yślą  o nieszczęśliwej ofiarze tragicznego w ypadku  czy na­
paści. N ie  m og ła  sobie darować, że dała  się opanow ać prze­
rażeniu i uciekła od razu, zam iast przekonać się, czy w bez­
w ładnym  ciele nie kołacze się jeszcze isk ra  życia. M yjąc  ręce 
nad kubłem , w  kącie kuchni, w zdychała  z cicha, ooserwu- 
jąc ukradk iem  ruchy starszej kobiety.

A  G o łąbkow a  tymczasem pow oli i jakby z nam ysłem  po­
częła się ubierać. W z u ła  w ysokie  buty juchtowe, opięła się 
starannie w  gruby i nieco zbyt obszerny na nią kożuch m ę­
żowski i wreszcie wcisnęła sobie na głow ę un ifo rm ow ą czap­
kę gajow ego z zielonym  otokiem, r a  którym  błyszczały po­
złotą dwie skrzyżow ane ga łązk i dębowe. T a k  sam o puwoli, 
nie śpiesząc się wcale, zdjęła ze ściany fuzję, obejrzała ja 
troskliw ie, spraw dziła  zam ek i zaw iesiła  sobie na ram ieniu  
tę broń, której celność w ypróbow ała  już niezliczoną ilość 
razy.

K ied y  w  chwilę potem w  pełnym  rynszhm ku stanęła na 
środku  kuchni, n ikt by nie przypuścił, że m a przed sobą sta­
rą kobietę, a nie energicznego i silnego, pewnego siebie męż- 
czyznę-gai owego.

—  Czy cioria  sam a pójdzie tam... do dz ika? —  zagadnę­
ła  n ieśm iało  A nka

—  Pójdziem y razem.
A nka  aż on iem iała  z radości, bo by ła  pewna, że ciotka  

każe ,kj siedzieć w domu. D otąd  nie zdarzyło się nigdy, aby 
m ieszkanie pozostaw iono be2 opieki. G o łąbkow a bardzo tego 
przestrzegała, bo m a ła  gajowrka, strzegąca b ram y wjazdowej

ustronnego Teresinka, znajdow ała się daleko od osiedli ludz­
kich. Jako bram y nie używano teraz n igdy tych wiecznie za­
m kniętych ciężkich wTÓt, tkw iących m iędzy dw iem a szkocko- 
gotyckim i w ieżyczkam i z czerwonej cegł\. D la  w jazdu do pa­
łacu służyła  inna dogodniejsza i bliższa, a ta ,ch b ram a ód 
daw na już zarosła  dz ik im i krzew am i i tuż przed n ią  zam iast 
drogi rozpościerały się po la  : ugory. Niewwgodny to by ł do­
stęp i z tej strony może nie potrzebowano nv się spodziew ać 
niepożądanych gości, gdybt nie to, że o k ilom etr dalej zaie- 
dwie b ieg ł ruch liw y trakt w arszaw sk i, po którym  w łóczyło  
się wiecznie sporo ludu. Od tych w łaśn ie  włóczęgów' m usia ­
ły się strzec m ieszkanki m ałego dom ku podleśnego.

Od samej bram y, prosto jak. strzała, b iegła  przez las sze­
roka droga ku  oa łacykow i na wzgórzu, dom inującym  nad ca 
łą okolicą. Ten pałacyk, w zniesiony przed w iekiem  przez M i­
kołaja księcia O strogskiege gw oli zabaw y m yśliw skie j i dla  
upam iętnienia im ien ia  pięknej pani jego serca Teresinkiem  
nazwany, można było  w  zw ykłym  czasie zobaczyć stąd jak  
na dłoni. W  pełnym  świetle słonecznym  lśn iły  ja skraw ą  bie­
lą sm ukłe  ko lum ienki portyku, w ieczoram i, n iby czerwie 
świętojańskie, pob ły sk iw a ły  skąpym i św iate łkam i m ałe  
okienka, a za dnia nietrudno było  spostrzec zw ierciadlaną  
powierzchnię stawu u stóp w:zgórza i mostek, wdzięcznym  tu­
kiem  przerzucony ponad  wodą.

Teraz nie było w idać nic spoza zasłonj śnieżnej. N ic. A m  
jednego b łysku  dalekich okien pałacow ych. A n i śladu drogi. 
Nic. T y lk o  śnieżyca, rozszalała, rozpętana, w irująca m ilia r ­
dam i siekących boieśnic twarz m aleńkich  kryszta łków  lodo­
wych.

—  C io c iu ' Tedy! —  zaw oła ła  nagle Anka. —  Och, ciociu!
Ostrzeżenie przyszło za późno. W j-starczył jeden nieo­

strożny krok  i G o łąbkow a nogrążyła  się po sam e pachy w  o l­
brzymiej zaspie, k iórą  w ichura  naw ia ła  tuż przed wylotem  
Docznej drożyny leśnej. A n k a  skoczyła na pom oc ciotce, 
brnąc z l-udnościa  w głębokim , sypk im  śniegu, ale stara ga- 
jowa z godną podziwm zręcznością -wygrzpbała sję c w łasnych  
siłach - (D . c. n .). '


